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Smutek je s ,  żary i ośli^  
jak je s ie n i  szaruga; rozpacz -  
purpurowo - krwawa jag poża

® arJ'ej nocy. Optymizm
Z ' UŚmiecha si«  Ja£no ri-
nv S,0ńce judow-

ach vieio zoranej ziemi,
v*SC* °*>ar*‘a 0 wiarę jest ja-

rvni a i wybucna piosenką
Pobudzając* do czynu.

czasach niewoli oaaychali- 
smj ‘rageoją i kultura nasza 
v  1 .ra,a ponure kształty Gdy 
w « i  jęków, jakie wyaawała na- 
®-! romantyczna literatura, roz- 
«gi się niefrasobliwy smiecn 

AleKsandra hr. Fredry, poczyta­
na to niemal za zdradę narodo- 
"4- Mickiewicz pc napisaniu 
*Wej słonecznej epopei, przyrze- 

ie nigdy me użyje w przy­
szłości pióra na fraszki, a nawet 
I ełtn zażenowąn.a tłumaczył 
6ię, czemu stworzył ten pogodny 
Poemat.

Po odzyskaniu niepodległości 
nie Zdążyliśmy jeszcze sachły- 
®n<łć się radością, gdy ^kryzys 
Ucap t swe szpony cały świat, 
■jrcjainie mocno przyciskając 
Pclskę jako Kraj najbiedmejszy 
z Diednych. Poczęły się toczyć 
dni szare i smutne... Coiaz cię 
żeJ. coraz leniwiej, coraz bezna- 
dz- zjniej. Smutek, niezaradność, 
lękiiwość podniesiono w osobie 
L zw. „szarego człowieka" do wy­
sokiej godności —  do symbolu, 
któremu należało się kłaniać.

prawdzie ostatnio sfery urzę­
dowe przez usta premiera gen 
Ł.awoja - Składkowskiego wyco­
fują się nagwałt z uwielb:ania 
szarzyzny... Wprawdzie bąkają, 
że niema ludzi bezwzględnie sza­
rych, bo każdy mieni się kł *rymś 
z siedmiu kolorów tęczy, ale mi­
mo to jakże daleko nam do rado­
w i narodów, które odnalazły 
wiarę w swą misję dziejową... 
J;,k e daleko nawet do zwykłego 
■ owego optymizmu, bez które- 

można iść naprzód, ba! nie 
można nawet egzystować.
ł v f Wl ^c podstaw do op tym -.mu!

' m dobrze, że trudno je zna- 
zwłaszcza, gdy się pędzi ży- 

a więc szczerze po- 
■ aw 3zy,'L~-zyWot błądzenia 

tr ;dzy m.tijscern stałego zarob­
kował .a, bezpłatnych nadliczbó- 
wek.  ̂ kawiarnią i barem. Na 
szczęście wielkie miasto to jesz­
cze n.e Pol tka. Na Polskę skła- 
dają s.ę właśnie te tys.ące mia­
st zek i dziesiątki tysięcy wsi, o 
których uosc mało się mówi, i o 
których maio się wie. z ćalej 
mnogości osad cieszy sie zaslużo- 

sławą jedynie... Bereza Kartu­
s z  ale o niej sza i Dla pewno­
ści! B< nużbym się tam dostał, 
narobiłbym kłopotu nietylko so 
bie, lecz również Czytelnikom. 
Musiałbym się bowiem przyma- 
tviać o „w, ówk/‘, a że przesyłać 
ich nie wolno, więc kłopot z na­
dawaniem. odbb-ran.em, opłatą 
składowego itp. itd.

Sza, sza!
I ściany mają uszy, a cóż do­

piero linotypy i drukarnie.. 
Omijając więc starannie Eero- 
w znaczeniu przenośnym i do­

słownym, przywołajmy na pam ęć 
te wsie lub miasteczka, gdzie spę­

dziliśmy urlop, Przyjdzie nam to 
tem łatwiej, ie przecież czas 
urlopowy minął Jo-pitro-co, że 
jeszcze oddychamy wonią rżysk 
i owiędłych kartoflisk

A. gdy już przywołaliśmy obra­
zy z minionego lata, napewno 
optymizm puka do naszej świado­
mości.

Prawda?
Naturalnie! Wieś bowiem na­

sza i miasteczKo, mimo bardzo 
ciężkich czasów, rozwija się, kro­
czy naprzód, przezwycięża trud­
ności.

W  tej chwili pragnąłbym bar­
dzo, żeby każdy, którego oczy 
prześlizgnęły się po wydrukowa­
nych powyżej zdaniach, zastano- 

’ Wij się przez moment i zanoto­
wał w myśli albo na skrawku pa­

pieru wszystko to co go uderzy­
ło jako postęp, jako drobny cho­
ciażby krok w rozwoju znanej mu 
uprzeamo miejscowości.

Gdybyśmy tego dokonali i ze 
brali się za kilka dni, napewno 
doszhbysmjt. do wniosku, że w 
Polsce dużo ju i zbudowano i 
zmieniono na lepsze Najważniej­
szym jednak odkryciem byłby 
fakt, że społeczeństwo złaknione 
jest czynu i wysiłku, że pragnie 
zbiorowo stanąć do waiki z prze­
ciwnościami ekonomicznymi, zwa­
nymi kryzysem

Optymistycznego tego poglądu 
nabrałem, włócząc się • po krai­
nach, zdawałoby się beznadziej­
nie smutnych, bo pogrążonych w 
bezrobociu, t. j. po połudn;owej 
Kielecczyźnie, po Zagłębiu Dą-

urowskiem i pu Ślą&KU.
Czas biernego wyczekiwania 

na odmianę losu mmął tam już 
bezpowrotnie... Czynna postawa 
wobec życia, zastąpiła bezpłodną 
nadzieję, że zło minie samo, jak 
samo przyszło Wediug tamtejsze­
go ulubionego wyrażenia, każdy 
stara się „wrazić pazury w ja- 
Komby nie było robotę, żeby ino 
nie siedzieć po próżnicy". Handel 
koszykowy proauKtami miejskimi 
przeszedł bez wyjątku w ręce bez­
robotnych i prowadzony jest prze­
ważnie przez kobiety, jako zarad- 
niejsze i bardziej wytrwałe, niż 
mężczyźni. Zyazt — nawet bez 
bojkotu ze strony ludności — 
przenoszą się do wielkich ośrod- 
kow nandlowych, więc sklepiki 
po wsiach i osadach dostaia sie 
  ___

w ręce autochtonów. Nic zresztą 
dziwnego: chłop, który posiada
trochę gruntu i własną chałupę, 
łatwiej się utrzyma na miejscu, 
niż żywioł napływowy. Powstał 
również cały szereg prac i zajęć, 
których w normalnych warunkach 
nikt tam nie „uświadczył", że 
znów użyję tamtejszt go wyraże­
nia. A  więc w ośrodkach węglo­
wych powstało biedasaybnictwo, 
w ośrooKacb rud cynKowych i o- 
łowianych tak zwane „kruszciar- 
stwo".

Ot, idzie sobie dorosły mężczy­
zna lub wyrostek z parcianą tor­
bą, przewieszoną przez ramię i z 
młoteczkiem w dłoni. Gdyby nie 
zniszczone ubranie i zmizerowa- 

! ny wygląd możnaby go wziąć za 
I turystę albo uczonego geologa.

Na marginesie półrocznego bilansu
Komunai n y c n  Kas Osz/zednoSfl

K ędy  rzucimy o!: em wstecz na zam­
knięty już okres ubiegłego pótrocza. 
uderzy na~, nierówna —  o wysokich 
nap.ęciach i spadkach —  krzywa tem­
peratury naszego rynku pieniężnego 
Spokojny jej b eg w  styczniu, utrzy­
mujący si» jeszcze w  lutym, doznał 
poważnych wstrząsnień w następują­
cych ni esiącach już w  marcu wystą­
piły nr. rynku pieniężnym objawy nie­
pomyślne, mające swe źródło w  zanie­
pokojeniu, wywołanym  wydarzeń am. 
politycznymi w  Europ ę oraz pogar­
szaniem k ę  sytuacj. walut bloku zło­
tego. Dązncsci tezauryzacyjne monet 
ziotych i niektórych wal it przybrały 
nagle na sile. Ruch wktadów, kiórycn 
noziom w  Komunalnych Kasach 
Oszczęuności został utrzymany,, zaczął 
wykazywać wyraźrie tendencje zniżko­
we w  ićektóryi h instytucjach fnanso- 
w/ch. Wzrastające w  kw etn u nap'*;- 
ierńe na ryrku pieniężnym skłoniło 
łz ąd  do wprowadzenia w  końcu Kwiet 
ma ograniczeń dewizowycn. W p ro w a ­
dzeń e k introli naa obrotem pien ęź- 
nym z zagrana ą, oraz >brotem zagra­
nicznymi i krajowymi środkami płatni­
czymi przywróciło spekulację, prze 
ciwstaw ło s.ę szkodliwym formom 
tezauryzacji i uniemożliwiło gor podar­
ci©  nieuzasadniony odpływ kapitałów  
zagranicę Nowe zarządzeń1 a wywołały  

w  tys. zł.

początkowe na rynku p enięznym pe- 
w en niepokój, którego natężenie stop 
mowo słabło. Dopiero poczynając od 
końca maja nastroje na rvnku piemęż 
nym wyraźnie się stabilizują, cc zna 
duje swój wyraz w  przypływie wki., 
dów oszczędnościowych „o instytucy, 
finansowych. Na tle tych stosunków 
tym plastyczniej zarysują s ę  poważne 
rezultaty osiągnięte przez Komunalne 
Kasy Dszczędnoś. województw  :en- 
tralnycli i wschodnich zrzeszone w  
liczbie 130-lu w  Związku Komunal­
nych Kas Oszczędności w  W arszawie. 
Obrazem Wyników ich dzatalnosci jest 
zbiorowy bilans brutto, sporządzony 
przez r v  ązek na dzień 30 czerwca r.b.

Krotwa analiza poszczególnych po- 
7ycyj bilansu rzuci zasadnicze światio 
na rezultaty półrocznej pracy komunal­
nych kas oszczędności na terenie wy  
m enionvch województw.

Zacznijmy od stanu uapitalów o- 
szczędnościowych.. Jeśli weźm emy
poa uwagę dwa momenty Krańcowe o-
m aw anego okresu —  koniec roku u- 
biegłego konier czerwca roku bieżą­
cego przyrost wkładów oszczędno­
ściowych i to na tereu e wszystkich
województw' wystąpi jaskrawo. W y ra ­
ża s ę on poważną liczbą 8.717.000 
ziotych.

I Zastanówmy się z kolei jak się 
Kształtowała akcja kredytowa ł omu 
nalnych kas oszczędności w  ubiegłym 
"dróczu. ZaDOtrzebnwanie kredytu 

ze z początkiem roku w  związku 
rmaiuym o tej porze spadk:em pio- 

Kcji w  szeregu gałęzi przemysło­
wych —  stopniowo się wzmaga. Prze­
mysł w  wnelu dz edzinacn w yKazuje 
wyraźną zwyżkę produkcji. Wielkie 

j ożywiem e zdradza ruch inwesiycyjno-

w  tys. zł.

I budowlany. W  tych warunkach zapo  
irzebowariie kredytu zyskuje na sil< 
Zwrócone do komuna.nych kas o- 
szczędnośi! znajduje wiaśc:w y  od­
dźwięk. W raz z rosnącym stanem ka­
pitałów oszczędnoścowych rozszerza 
się akcja Kredytowa tych kas, działa­
jących na i rrenie województw rentrai- 
nych i wschodnich Rozmłary jej ujmu­
je poniższe zesiawieinc:

N . twa rachunku
Stan brautto w dniu

Saldo

31.XU.1935 30,V1 196

Weksle zdyskontowane 7.7 3.— 9 307.— + 1.584
Pożyczk' wekslowe 57.535.— o5.7ió.— + 8,’ tl
W eksle protestowane I j .395.— 10.29o.— --- 3 099
Pożycz ki w  r-kach 
otwartego kred"tu 37.258.— 36.861 — --- 397
Pożyczki term. na 
zastaw 7.698.— 9.1-2.— + 1.434
Pożyczki hipoteczne 16.463 — 16.740.— + 277
Należności z tytułu 
układów konwersyjn. 15.227.— 19.746.— + 4.519

ogółem 155. 99 — 167.828.— -j- 12.329

K. K. O. 
ną terenie wo*ewodz-<

Star, wkładów otzezęd-
n ścIowYCh bru*to w oniu Przyro.t

półrocznytwa 31.XI1.1935 r 30. VI 1936 r.

m. st. W arszaw a
'  . . 

78.873.— 82.675.— 3.797 -
W arszawskie 9 436,— 31 3 9 9 .- 1.963.—
Łod?,k e 10.978.— 11.9 2.— 944.—
KletecKie 12.253 — 12.753.— 500.—
LuDeisK.e 6 093.—  - 6.512.— 419.—
B ałostockie 4 049.— 4.712.— 163.—
Nowogródkie 1.180. - ’ .216 — 36.—  .
Wileńskie 5.447.— t.907.— 460 —
Poleskie 1.528.— 1 *01.— 27.3 —
W olyńskie 3.788 — 3 950, - 16 ’.—

o jółem 15? 0.— 16 i 347.— 8.717 —

Będzie on wygląda? jeszcze okaza­
lej, jeśli oprócz wkładów na książecz­
kach oszczędnościowych uwzględnimy 
rachunki czekowe oraz salda na ra-

w tys zl.

chunknch otwartego kredytu, bo w y ­
niesie wtedy, jak w  dać z zamieszczo­
nego zestawienia sumę zł. 16.303.00J.

Rodzą) wkładów
Stan brutto w  dniu Przyrost

półroczny
31 X I.i9J5 30.VI. 19 6

na książeczkach 
oszczędnoścowych
iia r-kach czeków, 
na r-kach otwarte­
go k.edytu

ogółem

152.630
29.693.—

732.—

161.347.—  
37.C34 —

977.—

8.717.—  
7.341 —

245 —

lsś.r 55 — 199.355.— 16.303.-

Poważny wzrost sumy udzielonych 
kredytów Jest najlepszym sprawdzia­
nem żywotności i elastyczności komu- 
ratnych Kas oszczędności, wyKazując 
icn z.dolność natychmiastowego dosto­
sowania s ę do potrzeb rynscu. Na u- 
wagę zasługuje stale zmi.' tjszająca się 
pozycja weksli protestou anych. jesr 
to skutek DOsiępów akcji konwersyj- 
nej i ostrożnego kwalifikowania po­
życzkobiorców.

Płynność K.K.O. utrzymuje się z nie­
znacznymi odchyleń ami na tym sa­
mym poziomie Rezerwy płynne (g o ­
tówka i lokaty w bankach) uległę 
wprawdzie n.ew;cikemu zw,ęK3zeniu 
z sumy zi. 31.471.000. —  na ult mo 
grudnia r ub, do kwoty zł. 29.669.000 
—  na koniec czerwca r. b. natomiast 
powiększył się w tym okresie portfel 
papierów wartościowych i coraz po­
w ażnej przedstawiają się rezc-w j w  
postaci mewyrzernanych „-redytów re­
dyskontowych, z których kasy korzy­
stają w  du2o mnieiszym stopniu.

Tych kilka uwag na marginesie bił 
lansu brutto najmłodszych komunal­
nych kas oszczędności w  Polsce, bc 
istniejących na terenie l zaboru rosyj- 
sk ego zaledw e ca lat Kilkunastu, na- 
suwą spostrzeżenie jak sprężyś. e w y ­
wiązują aę ' me z nałożonych na me 
zadań. Zadań poważnych które z jeo- 
rej strony polegają na gromadzeniu 
wśród miejscowe! ludności drohnych 
■wkładów oszczędnościowych, zapew­
nieniu im bezp eczeństwa i godz:wego  
oprocentowania, z drugie; zaś strony 
na udzielaniu również miejscowej lud­
ność1 Kredytu.

Kontakt mięazy komunalnymi kasa­
mi oszczędność' a społeczeństwem jest 
coraz żywszy, zatacza coraz szersze 
kręgi, dzięki czemu zyskują one z 
m esiąca‘na miesiąc na znaczemu, sta- 
jąc się w  terenie "aipow ażn  ejszymi 
nstytucarri zbierającymi i rozprowa­
dzającymi kapitały szerokten mas lud­
ności.

W sztchsłowlański kongres
studentów m edycyny

Wielki kongres lekarzy słow.ań | w dniu 10 b m. W  kongresie we- 
skich, który odbędzie się w Sofj. zmą udział delegaci studentów 
w bieżącym miesiącu, poprzedza medyków z Polski, Bułgarji, Cze-
ny będzie kongresem Wszechsło- 
wiańskiego Związku Studentów 
Medycyny, rozpoczynającym się

choslowacji, Jugosławii, oraz pc 
raz pierwszy z Sowietów

W  rzeczywistości jest tc t. zw. 
„kruszciarz". Łazi po s caryco 
zwałach mnerałów, czyli hał­
dach, kopie w nich, a w.ęlsze 
bryły rozbija rmotk.em. Gdy bry­
ła błyśnie zimnym kolorem oło­
wiu, skwapliwie pakuje ją ac tor­
by, aby potem sprzedać pośredni­
kom, którzy ze swej strony od­
stawią kruszec go tut lub bezpo­
średnio ao garncarzy...

Czasem kruozciarze zjeżdżają 
na dół do pół-zatopionycn kopalń. 
Tam znajdują więcej drogocenne­
go kruszcu, lecz z wycieczkami 
taKimi łączy się niebezpieczeń­
stwo dostania się w ręce stróżów 
kopalnianych, a nawet mebez- 
pieczeńsŁwo śmierci w walących 
się korytarzach bezczynnych od 
pięciu lat kopalń.

Krusztlarze — jak to się za­
wsze dzieje na tym najlepszym ze 
światów — spełniając najcięższą 
robotę, najmniejsze ciągną z pra­
cy korzyści. Bogacą się na Krusz­
cu pośrednicy kilku stopni, nieźle 
zarabiają właściciele koni, prze­
wożąc zebrany minerał do odleg­
łych okolic. Trzymanie koni bar­
dzo się tu opłaca, bo również wę­
giel z bieda-szybów odbywa dale­
kie podróże na furach.

Rozumiem, że biedaszybnictwo, 
kruszciarstwo, przewożenie dro­
gocennych minerałów i tym po- 
doDne zajęcia możliwe sa tylko w 
okolicach zasobnych w bogactwa 
naturalne, więc nic nie mówią o 
całej Polsce. Rozum;em, i nie na 
tych podstawach buduję swój 
optymizm Napawa mnie radością 
zapobiegliwość naszego narodu. 
Przejawia się wygląd zewnętrz­
ny wsi i osiedl , działalności sa­
morządów, wzrost oszczędności W 
Kasach i wiele innych pociesza­
jących zjawisk.

Któregoś dnia jechałem pocią­
giem przez znaną mi sprzed kil­
ku laty okolicę. W przedziale sie­
działo dwóch kolejarzy. Jeden 
stary, chudy, spodziewający się 
laaa azień przeniesienia na eme­
ryturę, i drugi stosunKowo młody 
i dość zażj wny. Wyjrzałem p rzez  
okno, żeby sprawazić, jak tego 
roku miewają się rapy i bagui- 
eka położone tuż przy byłej gra­
nicy rosyjsko - austriacKiej. Spoj­
rzałem i zdumiałem się: po bag­
nach ani śladu! Na jch miejscu 
stoją porządne cegiane domki 
baruzo roziegiego osiedla. Okazu­
je się, że wodę z bagien ściągnę­
ła sąsiednia kopalnia, a domki 
pobudowali sobie robotnicy.

Rozwuja się buaowmctwo pry­
watne i rosną osiedla. Ale nie 
aość na tem. Knergja społeczna 
przejawia się w porządKowaniu 
miast, wsi, oraz miasteczek i do- 
prowaazar.iu ich do europejskie­
go wyglądu. Osiedla, pc których 
dawniej hulał kurz i »adze, na­
bierają wjglądu nowoczesnych, 
czystych miasteczek, a Drud i fe­
tor opiera bię po bohatersku 
miotle jedynie w starych dzielni­
cach. Powstają kwietn'ki, budu­
je się trwałe szosy o znakomitych 
nawierzcnniach, kładzie chodni­
ki, wznosi się szkoły. Maluczko, 
a Zagłębie i Kielecczyzna stanie 
na równym poziomie ze Śląskiem.

Gdy się patrzy na te zm'iny, 
rośnie w człowieku optymizm.

Jan Waśniewski

T. Dołgga-Mostcwjcz

„ P o z w o l i ł  s o b i e  • • •
W  ok res ie  o s ta tn ie j Olimpjady 

b e r iió ś lo e j,  k ied y  w  naszem  spo- 
k c z e ń s tw ie  w zm og ło  s ię  za in te re - 
e°W a m e d ia  sportu , n ie  zabraK ło 
fcęi i o b ja w ó w  rea k c ji W ś ró d  o-
ib .n ego  p od n iecen ia  r r z e s z ły  one 

• e th a . A  szlfloda, g d y ż  w a r to  się 
m< za ją ć  i za s ta n ow ić  s ię  nad 

l c h poDudkami. P o ja w iło  s ię  w ó w  

CŁ- a w  p ra * .e  k ilk an aśc ie  a rtyku - 
’ r n a w o łu ją cych  naród  i ludz 

“ k® ’ do op am ię tan ia . Z pogardą  i 
z  oburaensiem au torzy  os trzega li 

>prze'  Ku ltem  m 'ęśn i ro z ta ­
c za li przed czy te ln ik iem  ponure 

0 ' ’ a2r Pr zy s z te ic i zbarbaryzow a- 
B e .̂’ ®^^uP-ionej, n iem al zo o lo g ic z ­
n e .. Z g in ie  nauka i aztuica m uzea 
poror ą m chem , u n iw e rsy te ty  roz- 

ą s ię  w  ru in y , te a tr y  p rze ro ­
b ion e  zostaną na c y rk i zan ikn ie  
g i  i,unek hom o sapiens, a w czystko  
bt d z ie  skakało prze® p ło tk i.

■i iszmarna ta perspektywa 
przerażała autorów do tego  stop­
nia, że nie zadali sonie nawet tak 
niewielk.ego trudu, .ak obejrzenie 
eię w nrze^łość. W  te przeszłość, 
gdy ca al cach Aten szewc i pie­

karz odbywał i razem treningowe 
biegi, by później przysiąść na stop 
mach świątyni i podyskutować o 
jej architektonicznych propor 
cjach, o nowej Komedji Arystofa- 
nesa, o hodoniźmfe i platonitźmóe, 
o cenach wina w Tebach, o praw ie 
wyborczem i o szansach sąsiada 
stolarza na nadchodzącej Olimpja- 
dzie w rzucaniu dysKiem.

I o dziwo, wszystkie te tematy 
uważali za równie interesujące i 
równie ważne! Byli bowiem człon­
kami społeczeństwa harmonijnego 
czyh takiego, w którem kultura u- 
mysłowa nietylko nie wyk'ucua 
kultury fizycznej, lecz daje jej 
najszersze pole rozwoju, w której 
kultura artystyczna nie jest prze­
ciwstawieniem kultury polityczno 
obywatelsKiej, a towarzyska nie 
przeszkadza dobrze robić butów, 
czy znać się ua cenach wina w Te- 
bach. Mówiąc krócej, była to kul­
tura, kultura wogóle, kultura bez 
nrzy imotmków i specyfikacji. 
Z w y c ię zc a  olimpijski jednego dnia 
w galowym stroju nagości cie­
sząc oczy wioaa swoją doskonało­

ścią anatomiczny, witany był 
triumfalnie przez współobywateli 
na rynku, nazajutrz zaś na tymże 
rynku sprzedawał oliwki, spiera 
jąc się z klientem o wyższość am­
fibrachu nad chorejem a  wieczo­
rem w łaźni słuchał wywodów 
Parmenidesa o istocie poznania.

Była to kultura w najwyższem 
i najgłębszem tego słowa znacze­
niu, fcdyż nie lekceważyła, nie po­
zostawiała odłogiem żadnej z mo­
żliwości człowieka. Dawała wa­
runki udoskonalenia zarówno 
mięśniom, jak intelektowi, jak i 
zmysłom. Kształtowała z jednako • 
wą pieczołowitością myśl, uczucie 
i ciało. Dlatego tez właśnie, ie by­
ła kulturą pełną i harmonijną sta­
ła się nieśmiertelną, stała się wzo­
rem, na który wciąż sdę oglądamy 
a raczej powinniśmy się oglądać

W  tem miejscu czuję jak opo- 
nęci łapią mn:e za połę:

—  Takf —  wołają —  zgoda 1 A le 
my teraz mamy przerost, okrop­
ny, potworny przerost kultury fi­
zycznej nad umysłową, czy ducho­
wą 1 W ięc niema tej harmonji, o 
której mówisz.

—  Więc jakiż stąd w n io« k? —  
zapytam

—  Jaki? Oczywiście należy za­
hamować rozwój eportu-

—  Aha, rozumiem Jeżeli zatem 
uczeń w szkole umie świetnie ra 
chować, natomiast w gramatyce 
jest słaby, to waszem zdaniem na­
leżałoby zahamować jego rozwój 
w matematyce?... Gzy tak?...

A  czy wypadkiem nie byłoby co­
kolwiek rozsądnn j podciągnąć go 
Jo wyższego poziomu w gramaty­
ce?

Zresztą i ra kwest ja przerostu 
kultury fizycznej. Czy to nie prze 
sadu ?... Wystarczy przejść się u- 
licami któregokolwiek z naszych 
miast, by przekonać się, jak to w 
masie wygląda, jak przerażająco 
wiele spotykamy ludzi scherla- 
łych, ile baniastych brzuchów, ile 
kurzych szyjek. A  na plaże już 
lepiej nie chodzić. Chyba, że się 
chce obejrzeć wystawę krrywych 
nóg, zapadłych k'atek piersiowych
i zwiotczałych mięśni.

Daleko nam jeszcze do przero­
stu kultury fizycznej, a jeżeli coś 
trzeba u nas ze sportem zrobić, to 
właśnie starać się jaknajszerzej, 
sport upowszechnić, zaczynając o 
czy wiście od zawodowych inte­
lektualistów. którzy gaiJzą spor­
tem głównie dlatego, ż« naj nie­
słusznie;, w świecie utożsamili eo 
sobi» z rekoidomanją. Boniewai 
zaś sami z racji słabości fizycznej,

czy lekkiego kataru zołąaka nie 
widzą dla siebie szans zćouycia 
rekordu, smutną swoją rezygnację 
ubierają w togę wyższości, w togę 
pod którą bezpiecznie narasta sa­
dełko i wiotczeja mięśnie. Tym 
czasem spoi t w zasadzie nie ma 
nic wspólnego z tem, co w Polsce 
ostatnio ochrzczono obrzydliwiun i 
bezsensownym nowotworem języ- 
kowyip: „wyczynem". W języku 
angielskim sport oznacza zabawę, 
grę na świeżem powietrzu i w An­
giji jest tem rzeczywiście. Znam 
wielu Anglików, lecz nie widzia­
łem jeszcze takiego, któiy nie u- 
praw,ałby jakietroś sportu. Ucho­
dziłby wśród swoich za dziwaka, 
wyrzekając się z niewiadomych 
przyczyn tax miłej i zdrowej roz­
rywki. Wielkiemu fizykowi, czy 
znakomitemu pisarzowi nie przy­
nosi najmniejszej ujmy to, że kil­
ka godzin dziennie zam ast sie­
dzieć w zadymionej kawiarni, 
spędzi na pływalni, czy na korcie 
tenisowym Jest przytem prawdzi­
wym sportowcem, chociaż nie po­
siada żadnego rekordu;. Serdecznie 
uśmiałby się, gdyby go ktoś nama­
wiał do „wyczynu".

W  zysku zaś ma metylko zabawę 
i zdrowie, lecz także i inne korzy­
ści. Sport bowiem kształci nietyl­

ko mięśnie, płuca i serce, lecz tak­
że charakter!

Wrucając dc Olimpjady berliń­
skiej, na której nasza drużyna
poniosła Klęskę, trzeba przede-
wszyctkiem powiedzieć, że była 
ona do przewidzenia. Była do prze­
widzenia nietylko dlategc, że sport 
jest u nas prądem młodym, nie­
tylko dlatego, że stosunkowo nikły 
procent naszej ludności sport u- 
prawia, ale i z przyczyn o wiele 
poważniejszych, o wiele godniej­
szych uwag',

Po klapie posypały się niczem 
grad na głowy Komitetu Olimpij­
skiego oskarżenia. Szukano wino­
wajców, zawiedzione ambicje wo­
łały o kozła ofiarnego.

Na c-ele komitetu stoi jednak 
pułk. Glabisz, który anitna siebie, 
“h- na Somutet nie chciał przyjąó 
tej roii. W  odpowiedzi na zarzu­
ty ■ cytuję za pełną oburzenia 
wzmianką dziennikarską —

„Płk. Glabisz pozwolił sobie na 
tego rodzaju aluzje pod adresem 
całego narodu polskiego jak: ie  
przj czyną niepowodzeń jest 
„wstręt Polaków do organizowa­
nia się, do podporządkowania się 
dyseyolinie i do systematycznej 
pracy".
(.Dalszy ciąg; na stronie szóstej);,


